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•Znowuż nowy gw ałt w Polsce dokonany 
został. Zniesienie klasztorów przez rząd carski, 
bez poprzedniego zapytania i zezwolenia zwierz­
chności duchownej, przeprowadzone w sposób 
barbarzyński, nie może być inaczój, tylko gw ał­
tem nazwane. Nie postępowa, przeciw zakonom 
wyrażającą się idea, była powodem zniesienia 
klasztorów, gdyż w takim razie rząd moskiewski 
sam u siebie w domu zniósłby prawosławne mo­
nastery; nie zarzut nagannego życia zakonników, 
gdyż polskie klasztory odznaczały się życiem 
pobożnem i wzorowem i nie mają skandalicz­
nej jak moskiewskie monastery kroniki; nie 
bezużytecznośó zakonów przytoczona w innych 
krajach, jako przyczyna zniesienia klasztorów, 
ani też potrzeba finansowa, powodowała rządem 
moskiewskim do wydania kasacyjnego dekretu, 
lecz zamiar zniszczenia katolickiej religji w Pol­
sce i zemsta za okazane uczucia patrjotyczne, 
która się wyraziła w zaaresztowaniu wszystkich 
zakonników w Warszawie, w wilję zamknięcia 
klasztorów i osadzeniu ich w cytadeli.

Nie tajnemi są zamiary cara i partji rzą­
dzących Moskali w Petersburgu, co do wynisz­
czenia naszój narodowości i katolickiej religji 
w Polsce? Wszystkie ukazy, okólniki i rozpo­
rządzenia, również ja k  i gazety moskiewskie nie 
robią już tajemnicy z tych zamiarów, wypo­
wiadają je  głośno i nadają im szersze znacze­
nie walki pojęć schyzmatyekiego kościoła z ka­
tolicką wiarą; wschodniego barbarzyństwa z za­
chodnią cywilizacją. Od Prosny począwszy aż 
do Dniepru, Polska jest teatrem ścierania się 
idei tych dwóch różnych i przeciwnych sobie 
światów, jest bojowiskiem barbarzyństwa z cy­
wilizacją. Car który jest uosobieniem wscho­
dniego barbarzyństwa z wandaliczną namiętno­
ścią rzuca się na wszystko, co tylko wyobraża 
u  nas cywilizację i katolicyzm. Instytucje libe­
ralne usunięto i zniszczono i zastąpiono je wła­
dzą kapitanów i jenerałów; szkoły zamieniono 
na zakłady ociemniania i wynaradawiania; pod­
stawy własności wywrócone zostały; bibljoteki 
i księgarnie pozamykane na Litwie; wspaniałe 
kościoły obrócone w ruinę, ludność obdzierana 
po mongolsku —  i wszędzie gruzy i niewola, 
zniszczenie/ i śmierć, jak  po przejściu nawały 
średniowiecznego barbarzyństw a, które zalało 
starożytną cywilizację Greków i Rzymian. Do

zalania nowożytnej cywilizacji gotuje się Wschód 
pochłonięty przez Rosję i pierwsze jój ślady 
obala w Polsce, n a jsiln ie j.^  przodowe jój szań­
ce burzy u nas. Tętni niewątpliwie szańcami 
cywilizacji w Polsce była i jest wiara katolicka 
złączona w jedną sprawę z ideami postępu, 
wolności i niepodległości narodowości polskićj. 
Na zachodzie katolicyzm podpiera reakcję, na 
granicy wschodu, u nas, walczy z nią a dobi­
ja jąc się o wolność wyznania, tern samem jest 
przeciwnikiem samowoli i despotyzmu objawia- 
jącego się we wszystkich kierunkach społecz­
nego i politycznego bytu. Silna, dobrze spojo­
na organizacja Kościoła, stała się w Polsce głó­
wnym oporem dla carskiego barbarzyństwa, 
piastunką prześladowanój narodowości i opie­
kunką wolności i praw zdeptanych przez na- 
jezdców. Taki ma charakter katolicyzm w Pol­
sce i dla tego organizację jego zburzyć posta­
nowili barbarzyńcy, wywracając z nią razem 
dobytek wieków, cywilizację zachodnią przez 
Polskę wyobrażaną. Klasztory wzmacniały or­
ganizację Kościoła, a więc zniósłszy klasztory 
rząd moskiewski osłabić go usiłuje, a przy cią- 
głój obojętności mocarstw zachodnich na spra­
wę polską, spodziewa się dokonać zupełnego 
tryum fu nad osłabionym już i w tern pasowa­
niu osamotnionym organizmem katolickiego K o­
ścioła w Polsce. Zniesienie sviec klasztorów 
w obecnem położeniu Polski i przy charakterze 
walki, jaki nadał rząd moskiewski postępowa­
niu swemu u nas, nie jest rzeczą małój wagi, 
owszem ma doniosłość zamachu na katoli­
cyzm i na cywilizację zachodnią. Strudzeni 
długiem powstaniem Polacy, bierny tylko opór 
stawiają środkom zarządzanym przez najezdni- 
ków, jeżeli jednak ten opór nie zostanie uor- 
ganizowanym i jak  dotąd instynktem tylko bę­
dzie kierowanym; jeżeli nie skupimy się i nie 
wytężymy wszystkich sił mi stawienie czoła nie­
bezpieczeństwu, jakie nam i cywilizacji zagra­
ża; jeżeli wreszcie tejże cywilizacji nie potrafi­
m y przekonać o zgubnych skutkach, jakie nie­
bawem spadną na nią po odniesionym tryumfie 
barbarzyńców nad nam i, jeżeli jednem słowem 
walka z zaciętością ze strony Moskwy prowa­
dzona, z naszćj strony równie jak dotąd słabo 
będzie popieraną, wtedy car rozzuchwalony siłą 
swoją i bojaźnią jaką ta siła wywołuje, rękę 
zagłady zupełnój rozciągnie nad nami i ujmie

nią wodze panowania w Europie. Popierany, 
przez koalicję Prus i Austrji, przy neutralności 
Anglji, cóż mu stanie na drodze do tego pa­
nowania, jeżeli wcześnie ludy i rządy intereso­
wane w obronie cywilizacji, tamy jego omaro- 
wskiemu zniszczeniu i panowaniu nie położą? 
Niebezpieczeństwo jest wielkie, chwila brzemien­
ną strasznemi ciosami, wołanie polskie car usi­
łuje zagłuszyć i odsunąć występowanie prze­
ciwko sobie rządu Francji widmem kosmopoli- 
tycznój rewolucji i potrzebą wspólnego jój tłu­
mienia,—  a zabezpieczony w ten sposób od za­
chodu, gwałtownie siłę swoją powiększa, zdo­
bywa państwo po państwie (Amur, porzecze 
U sury,Sachalin,Dżungorję,Czerkiessję, Kokanję,) 
i niszczy Polskę, tę jedyną aż dotąd twierdzę 
cywilizacji i chrześcijanizmu w Europie. Czyż 
i dalój to wołanie polskie, którego słuszność 
zawsze nadchodzące potem wypadki potwier­
dzały, będzie i w własnym narodzie i w Euro­
pie, wołaniem na puszczy?!

KORRESPONDENCJE.
Z Litwy, 20 listopada.

Przesłaliśmy W am niedawno kilka dokumentów 
wymownie świadczących o systemacie jakiego się rząd 
rosyjski u nas trzyma i który z nieubłaganą ścisłością 
stara się przeprowadzić. W szystko co dzisiaj powie­
dzieć możemy, będzie tylko komentarzem do t}Tch po­
stanowień, jakby deseniem na tej kanwie rozsnutój 
nad całą Litwą przez Murawiewa i jego narzędzia. 
Ponieważ celem jedynym  rządu jest wytępienie pol­
skiego żywiołu i zniszczenie naszych prowincji, cała 
więc jego usilnośó zwróconą jest na zniszczenie tej 
części społeczności, która tradycję narodową przecho­
wała w sobie, na podkopanie kościoła i ujęcia mate- 
rjałnym datkiem najliczniejszej, a mało jeszcze oświe­
conej klasy w narodzie. Tak zwane ,,weryfikacyjne 
komisje'* służą za narzędzie do dopięcia zarazem wszyst­
kich tych celów. Kiedy w Petersburgu rozstrzygano 
kwestję włościańską, komisja redakcyjna układająca 
nową ustawę, nie mogąc pomimo najgorętszych chęci 
przystosować do Litwy systematu przyjętego dlaw iel- 
korosyjskich gubernji, bo się przekonała, że stosunki 
ekonomiczne kraju zupełnie są różne, musiała zrzec 
się ulubionej swój myśli rozdzielania włościanom grun­
tów na tak zwaną każdą duszę męzką i przyjęła za 
podstawę istniejący w kraju podział na chaty, czyli 
na gospodarstwa włościańskie. Nie mogąc mieć in- 
nój do tego podstawy, trzymała się istniejących w kraju 
inwentarzy, tylko należność za ziemię zredukowała 
o pew ną‘ilość procentów. Ustanowiła prócz tego pe­
wną jeszcze, zupełnie dowolną normę, do którój te 
należności miały być wszędzie zniżone, gdziebykol-

B X E G H J K T Y .
Sekta moskiewska.

(Dokończenie).
Sekta tułaczy rozszerzyła się bardzo: przenikła 

na wschód, północ, południo-wschód, w środkowe gu- 
bernje Rosji, a nawet do Syberji. Na całej tej prze­
strzeni urządzone były miejsca przytułku i schonie- 
nia „ d la  C h r y s t u s o w y c h  l udz i " ,  jak sami siebie 
nazywać zwykli, z tajnemi wchodami i wyjściami. 
Urzędownie wiadoma liczba tych przytułków, tylko  
w środkowych gubernjach Rosji w r. 1852 dochodziła 
do 666. Tajemne ich schowania bywają w jamach,

fiod schodami, kuframi, szafami, niekiedy za ścianą, 
ub pod podwójnym dachem. Znajdują się całe wsie, 

zamieszkałe przez sekciarzy tulactwa, w których 
wszystkie domy są ze skrytkami, urządzonemi w ten 
sposób, że skrytka jednego domu łączy się ze skryt­
kami, drugiego, trzeciego, i t. d. a ostatni dom łączy 
się z ogrodem, polem, brzegiem lasu, lub wielką drogą. 
Tułacz więc ma zawsze zupełną możność ukrycia się.

Jużeśmy mówili o sprzeczności życia tułaczy z ich 
zasadami. (Sprzeczność ta, w rzeczy samej rażąca, 
szczególniej pod względem ascetycznym. Podług ich 
ustaw, pierwszy grzech prócz surowego postu opłaca 
się pokutą 10,000 pokłonów, podczas 20 bratnich uczt 
po 500 razy przy każdej; za grzech w poście 12,500; 
za grzeszenie przez rok cały 50,000. Tymczasem

nigdzie więcej nie rozwinęła się tak rozpusta jak po­
między nimi. Między ich sektą chowa się mnóstwo 
złodziei i łotrów. I z tym rodzajem ludzi, choćby nie 
należeli wcale do ich sekty, oni stale przebywają na 
stopie przyjacielskiej, gdzie można, bronią ich i ochra­
niają. Pijaństwo ich dochodzi do ostateczności. Przy­
rodzone uczucia miłości do rodzeństwa, nawet do ojca
i matki, przytępione są w nich do tego stopnia, że 
jedna schwytana tułaczka młoda dziewczyna, nie zwa­
żając na najsilniejsze przekonania i łzy matki, upor­
czywie się jej zapierała. W  razie niebezpieczeństwa 
nawet urojonego, zabić człowieka nic to u tych sek1 
ciarzy nie znaczy, jeden nauczyciel zabił swego ucznia, 
dla tego, że się bał, aby z powodu młodości nie wy­
gadał się przed urzędem „lepiej niech jeden umrze, 
a wszyscy ocaleją" mówił on przed zabójstwem, a po­
tem z fanatyzmem powtarzał: „ja nie zabiłem go, lecz 
zaprowadziłem do królestwa niebieskiego, ołtarz na 
kościach jego wystawię." Tułacze przyjmują wszyst­
kich do swej sekty, i w tym ęełu nie wymaga się 
żadnych formalności. Nowo-wstępującego chrzczą 
w rzece i to zwykle w nocy, pogrzeby także odby­
wają się w nocy i dość oryginalnie: tułacze zbierają 
się w mieszkaniu nieboszczyka, ubierają go w nowy 
całun, a ich duchowny czyta modlitwy, następnie ob- 
wijają ciało w nową rogożę i zakopują w ziemi, la­
tem w gaju lub polu, w zimie zaś w stodołach lub 
dziedzińcach.

Nabożeństwo tułaczy niczem się nie różni od na­
bożeństwa tiliponów. Sakramentów mają dwa: chrzest 
i pokuta, obrazy (ikony) mają starodawne lub mie­
dziane odlewane przez samych tułaczy. Stolica sekty 
tułaczy jest we wsi Sopielki, o 15 wiorst od Jaro­
sławia, leży nad W ołgą i należała dawnićj do p. von 
Mertens; dziś jej mieszkańcy są swobodnymi rolni­
kami i rządzą się przez wybranych z grona swego. 
Prawie wszyscy mają się dobrze, mówi p. W eskiński, 
choć żadnym wyłącznym przemysłem się nie zajmują, 
wyjąwszy 2ch do 3eh rodzin handlujących drzewem 
i zbożem, za to kwitnie między niemi przemysł prze­
chowywania. Każdy powiat sekty tułaczćj ześrodko- 
wuje się koło jednej jakiej bądź wsi lub innój miej­
scowości, która ma przewagę starszeństwa pod w zglę­
dem czasu przyjęcia wyznania tułaczy, albo zamożniej­
szej i mającej więcej wpływu."

Ciekawy ten obraz przedstawiający nam jednę 
z sekt, które w Rosji na setki liczą, charakteryzuje 
nam jej wnętrze mało znane, a rozdarte różnicami 
religijnemi i pojęciami socjalnemi. Na z e w n ą t r z  Rosja 
wydaje się jednolitym i silnie zmassowanym narodem, 
w rzeczywistości jest inaczój, — pod całunem niewoli 
który nad nią zawisł, wre w tajemnicy sekciarskie 
życie i przygotowuje materjały do kataklizmu, któ­
remu kiedyś to olbrzymie państwo uledz musi.
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■wiek zredukowane juz inwentarze przewyższać ją 
mogły. Zajęta zaś głównie tern, żeby stosunki zagma­
twać i wszędzie rządowi zostawić otwartą drogę do 
mięszanja się w umowy prywatne i waśnienia między 
sobą dwóch warstw narodu, postanowiła, iż po dopeł­
nieniu umów i odseparowaniu gruntów włościańskich, 
miały być jeszcze ustanowione weryfikacyjne komisje, 
które wszystkie te umowy przejrzeć i do sprawiedli­
wej sprowa zić je  normy obow ązane były. Postano­
wienie to zaprowadziło niepewność we wszystkich sto­
sunkach. utrudniało naturalnie umowy, ale gdyby przy­
najmniej w pierwotnćj swej myśli wykonanem było, 
zaprowadziłoby w końcu jakikolwiek stan legalny. 
Ostatnie wypadki i dekret rządu narodowego uwłasz­
czający włościan, zmieniły zupełnie politykę rządu ro­
syjskiego. Nie chcąc się dać prześcignąć i on posta­
nowił zrobić włościan naszych właścicielami, czemu 
się podczas istnienia redakcyjnej komisji najzacięcićj 
opierał. Wydał więc rozporządzenie oddające włościa­
nom na własność grunta przez nich dzierżone a inde- 
mnizaeję właścicieli ziemskich wziął na siebie. Za­
danie weryfikacyjnych komisji zmieniło się więc te­
raz. Kazano im nie przepatrywać zawartych umów, 
ale grunta włościanom wydzielać i cenę ich wszędzie 
oznaczyć. Komisje te, które według pierwotnej myśli 
miały być złożone z ludzi miejscowych, znających sto­
sunki krajowe i jego stan ekonomiczny, napełniono 
rozmaitego rodzaju przybyszami z wielkorosyjskich 
gubernji, niemającymi o naszym kraju najmniejszego 
pojęcia, odstawnymi oficerami, albo niższych stopni 
biuralistami. nie mającymi wyobrażenia o tego ro­
dzaju kwesfjach, a którym za całą i jedyną instruk­
cję powiedziano, iż wszystkim wymaganiom włościan 
powinni zadość uczynić. Panowie ci, o których sto­
pniu oświecenia trudno byłoby dać ludziom Zachodu 
pojęcie, objeżdżają teraz majątki, zwołują po kilku 
lub kilkunastu włościan z gminy, i zapowiedziawszy 
iż wszystkie ich żądania będą spełnione, pytają, ja- 
kieby grunta chcieli posiadać. Robią to zaś prędko, 
sami używają tego wyrażenia, iż akta nadawcze ..pieką 
ja k  b l.ny", częstokroć dzień jeden tym wielkim agro­
nomom i administratorom wystarcza dla sporządzenia 
takich aktów dla kilku włości. Dla ocenienia ziemi 
mają gotowe rubryki, przysłane z Petersburga, tam 

■ więc dowolnie wpisują całe wioski.
Postanowiono nadać ziemię nie tylko dawnym go­

spodarzom, ale wszystkim tak zwanym parobkom 
i pątnikom, przynajmniej po 11 dziesięciny, tj. 4 ll2 
morgi na każdego. Zarośla wszystkie oddają się gmi­
nom darmo, a dla tego aby stosunki na wieki zagma­
twać, zostawia się im prawo puszenia bydła na całym 
obszarze tak zwanych pól dwornych. Oznaczony przez 
komisje weryfikacyjne dochód ma służyć za normę 
przymusowój indemnizacji; aby zaś dać miarę tego
0 ile te ocenienia są sprawiedliwe, powiemy tyle tylko, 
iż dochód wynosi często szóstą zaledwie część kwoty 
opłacanej przez dzierżawców z wolnej ręki. Pamię­
tajcie na niezliczone kontrybucje jakie kraj zapłacić 
W ostatnich miesiącach musiał, na całkowitą ruinę go-

- spodarstw przez licytację roboczych inwentarzy i tym 
podobne klęski, łatwo pojąć iż to jest sposób dopro­
wadzania do bankructwa pozostałych jeszcze w kraju 
właścicieli ziemskich. Tego też przedewszystkiem 
stara się dopiąć Murawjew. Nie mówimy uź o nisz­
czeniu gospodarstwa krajowego przez dowolne za­
miany gruntów, niezliczone szachownice i niepewność 

. własności jak ą  zaprowadzają wszędzie. Każdy choć 
trochę oswojony praktycznie z temi kwestjami, zro­
zumie to od razu. Największem złem na przyszłość 
jest obalenie w duszach wszelkich pojęć o prawie 

, i sprawiedliwości — anarchja moralna jak a  się roz­
myślnie i samowiednie szczepi wśród ludu, a wszystko 
to dla wpojenia mu miłości do cesarza.

Na tern nie koniec. Komisje weryfikacyjne nisz­
cząc do szczętu dotychczasowych właścicieli ziemskich, 
Starając się przedewszystkiem jednać datkiem z cu- 

, dzej kieszeni włościan naszych dla rządu, dokładają 
wszelkich usi ności, aby ich jeszcze do prawosławia 
skłonić. Używany w tym celu sposób jest prawdzi­
wie oryginalny i tylko w Rosji używanym być może. 

. Urzędnicy weryfikacyjnych komisji, oddawszy wło­
ścianom wszystko czego się im pożądać zamarzy, wy­
stępują bardzo często z mową o wspaniałomyślności 
cesarza i wzywają potem obecnych, aby na pamiątkę 
tak  szczęśliwych wypadków, nosili krzyżyki takie, ja ­
k ie  sam cesarz nosi; krzyżyki te są zawsze na pogo­
towiu; prostaczków którzy się tern uwieść dadzą, za- 

isują do ksiąg osobnych jako  przyjaciół cesarza, ale 
to raz krzyżyk formy prawosławnej wdział na piersi, 

ten już jest zapisanym jako p r a w o s ł a w n y  igdyby  
chciał utrzymywać, że jest katolikiem, podpada pod 
sąd i paragraf prawa który to nazywa „sowraszcze- 
njpm ż prawosławia" a więc zbrodnią, równającą się 
Świętokradztwu i zdradzie stanu. Wielu biedaków 
W katolickich włościach, udało się Rosji takim sposo­
bem, d o b r o w o l n i e  jak  nazywają, do wschodniego 
kościoła przeciągnąć. Gdzie to się nie powodzi, tam 
rozmaitego rodzaju prześladowania, albo obietnice roz­
dania darmo wszystkich gruntów dworskich, są zwy- 
klemi środkami apostołowania. W Pińszczyznie, Czert- 
kow odznacza się gorliwością w tym względzie.

Wiadotńo wam, że na Żmudzi nie było nigdy 
-unitów, cała ludność jest tam katolicką. Powywozi- 
• wszy całe wioski na Sybir, rząd rosyjski sprowadził 
-teraz na ich miejsce swoich z głębi Rosji osadników. 
<‘Nadzór Had duchowieństwem katoiickiem urządzono
1 Najściślejszy,‘ szćzególnićj nad proboszczami. Każde 
'•'•nth słowtl; prawie jest szpiegowane i dosyć najmniej­
szego oskarżenia, żeby plebana z parafii oddalić. 
Wtenezas na jego* miejsce pod pozorem, że brak jest 
księży katolickich, przysyłają często prawosławnego 
p o p a ; za usprawiedliwienie tego służy jeszcze nieraz

sąsiedztwo nowej syzmatyckićj osady. Pop zaczyna 
od waśnienia rodzin, a kończy namowami do przyję­
cia prawosławia, za co przyrzeka łaskę monarszą 
i wszelkie ztąd płynące dobrodziejstwa. Dla rozmno­
żenia osad rosyjskich, przenoszenie całych wiosek 
w głąb Rosji trwa ciągle. W  ostatnich dniach pa­
ździernika sprowadzono do W ilna ludność zajmującą 
wieś o (10 chatach w Wiłkomirskim powiecie, która 
ju ą fc ra z  w dalszą musi być wyprawiona drogę. Rząd 
utr^Łnuje, że to robi dla oczyszczenia kraju od ele- 
m ę * Ł  rewolucyjnego i przesiedla te wioski, które 

powstańców. W  istocie, powstańców od 
ma na Litwie, ale przy takich ryczalto- 

^^^^PTrzesicdlaniach, kto może ucieka w lasy, albo 
s^ ^ B y je  u sąsiadów dla uniknienia tego losu Tych 
r^^ K ęśliw y ch  rząd nazywa powstańcami, a danie im 
jjPJ^tulku wystarcza, aby litościwych ludzi nazwać re­
wolucjonistami i wysłać znowu na Sybir, oczyszcza­
jąc  miejsce dla Rosjan.

Klasztory nasze i kościoły sekwestrują się ciągle. 
Murawjew odzywa się głośno, że z 22 kościołów ja ­
kie po 8.'il roku pozostały jeszcze w Wilnie, zostawi 
przed wyjazdem od nas, trzy tylko. Bogaty kościół 
i klasztor oo. Dominikanów w Roporciach, ptu troc­
kiego, fundacji Stani^awa Bejnarta w XVII. wieku 
zamknięto niedawno,- a wszystkie sprzęty kościelne 
i kosztowności przeniesiono do Wilna i oddano Mu- 
rawjewowi. Mniszki na Zarzeczu, przedmieściu wi- 
leńskiem, wypędzono z ich odwiecznej siedziby. Cho­
dzi teraz o przeniesienie cudownego obrazu Matki 
Boskiej Ostrobramskiej do cerkwi ś. Mikołaja i już 
kazano duchowieństwu grecko-rosyjskiemu odprawiać 
przed tym obrazem molebeny, a z oddanym zupełnie 
rządowi kanonikiem Niemekszą, toczą się układy o do­
browolne ustąpienie tego obrazu duchowieństwu pra­
wosławnemu. Kaplice prywatne po wioskach i do­
mach obywatelskich pozamykano prawie wszędzie. Za­
zwyczaj oficer kozaczy przyjeżdża z rozkazu wojen­
nego naczelnika i pieczętuje drzwi kaplicy, albo bie­
rze rewers od właściciela, że nie tylko żadne nabo­
żeństwo odprawianem tam nie będzie, ale że nawet 
dla odmówienia pacierza rodziną tam nigdy się nie zbie­
rze. Ołtarze każą rozrzucać, a sprzęty kościelne od­
nosić do parafialnych kościołów, które jedne do czasu 
mają być cierpiane.

Na uroczystość Matki Boskiej Różańcowej od­
prawiano co roku czterdziestogodzinne nabożeństwo, 
w miasteczku Piroszunach trockiego ptu, był to tak 
zwany fest w tamecznym kościele. I teraz zebrało 
się jak  zwykle kilka tysięcy pobożnego ludu i kil­
kunastu księży zjechało się z okolic na procesję. Wo­
jenny naczelnik dowiedziawszy się o tein, lud cały 
rozpędził, a od każdego kapłana wziął po sto rubli 
sztrafu. Złote ołtarzyki których używali pobożni da­
wniej do unickiego kościoła należący, są teraz prze­
śladowane. Cywilny gubernator wileński Paniutin, 
wydał rozporządzenie nakładające sztraf od 25 do 50 
rubli na każdego dawnego unitę a d/.iś prawosła­
wnego, u któregoby taką książkę do nabożeństwa 
znaleziono.

Głosząc wszędzie, że Litwa jest już zupełnie ro­
syjską, Murawiew zakazał drukować w Wilnie kalen­
darzy w polskim języku, warszawskie, kazał księga­
rzom odesłać nazad, nie dozwalając ich przedaży. W y­
dano w Wilnie jeden wspólny, obowiązujący dla wszy­
stkich rosyjski kalendarz, w którym wykłada się ro­
syjska historia Litwy. Według niej Władysław Ja ­
giełło był prawosławnym, książki historyczne z bibljo- 
tek klasztornych, jako zawierające fakta fałszywe, bo 
przeczące temu, że Litwa była zawsze rosyjską Mu­
rawiew każe poprostu palić. Stary experim ent, znany 
jeszcze za czasów Ojnara, ale nowi cywilizatorowie 
nasi myślą, że tymi sposobem zabiją prawdę i prze­
szłość.

Ks. Oldenburgski w końcu października według 
tutejszego stylu był w W iln ie , dla obejrzenia zakła­
dów. Obiadował u Murawiewa, był na wieczorze mu­
zykalnym u Potapowa, i odjechał zadowolniony z tego 
co znalazł. Tymczasem nowy zarząd szkolny istotnie 
wielkie poczynił postępy. Instytut szlachecki zamknął, 
liczbę uczniów w gimnazjach wileńskich z 1700 zmniej­
szył do 002, a w jednem kowieńskim wojewód twie, 
zamiast dawniejszych pięciu, zostawił tylko dwa gi­
mnazja, w których liczbę uczniów ograniczył do 150. 
W  szkołach pierwszeństwo mają dzieci prawosławne, 
później lutrzy i żydzi, nakońcu katolicy, tak żeby 
ich jak  najmniej nawet do gimnazji uczęszczało. ,‘,’Ku- 
rjer W ileński" przechwala się ciągle, że dzięki tym 
rozporządzeniom, szkoły stają się coraz bardziej pra­
wosławne i rosyjskie. Książę Oldenburgski zajeżdżał 
z W ilna do Kowna, zkąd już prosto udał się do Pe­
tersburga. Jednym z nim pociągiem opuścił Kowno 
tygodniowy transport naszych wygnańców wysyła­
nych na Sybir.

Aresztowania i rewizje w Wilnie trwają ciągle. 
W  końcu października zrewidowano najściślej hotel 
Niszkowsk;ego, w kilka dni potem prawie całe przed­
mieście Zarzecze, i to z taką ścisłością, że nawet 
druty w krynolinach łamano, szukając w nich jakichś 
podejrzanych rzeczy.

Tymczasem dochody rządowe z wódki rosną. To­
warzystwa wstrzemięźliwości zaprowadzone między 
ludem staraniem naszego duchowieństwa, wprost są 
zakazane. Namawianie do wstrzemięźliwości uważa 
się za zbrodnię stanu. To też w jednej kowieńskiej 
gubernji dochód z akcyzy wódczanćj z 200,000 wzrósł 
w tym roku do miljona rsr. przeszło. Oto jest obraz na­
szego tu życia. W ytrwać wśród praktyk moskiewskich 
tym co pozostali, trudniój niż znieść nędzę wygnania 
na Sybir lub tułactwa po śniecie, ale Bóg naszą 
ucieczką i mocą, z Nim wszystko przetrwamy. Nie 
wola to jednostek, nie part,e, nie gazety, ,,Czas"

i „Głos wolny" jak  piszą Moskale, opierają się prze­
mocy, cały k ra j, cała ludność nasza, od dziecka do 
starca, w pałacu i pod strzechą, woła: „Miłosierdzia 
Twego czekamy P an ie ! “ Próżne więc silenia się i ka­
towanie pozostałego ludu. W milczeniu i cierpliwości, 
gotowi jesteśmy na wszys ko, na śmierć, na smutek 
i radość. Pracowaliśmy dzień cały i niceśmy nie uło­
wili, przyjdzie Pan, każe zarzucić sieci i będzie po­
łów obfity; przy prawdzie i sprawiedliwości wytrwa­
my do końca, a praca nasza, łzy nasze i nędza, ła­
chmany nasze z których nas obdzierają, będą wy­
nagrodzone.

Paryż, 1 grudnia.
Polemika pomiędzy Girardinem a ,,1’Opinion Na­

tional" jeszcze się nic skończyła. P. G irardin jedno­
cześnie z „Dziennikiem W arszawskim" wystąpił z za­
rzutami nieuzasadnionemi przeciwko powstaniu, oska­
rżając go o wyzyskiwanie grosza publicznego, komi­
sarzy zaś o kradzieże i t. p. Cel tego oskarżenia bez­
czelnego jest widoczny, rząd moskiewski usiłuje przez 
swojego francuskiego sługę, rzuceniem kalumnji na 
Po.aków, obudzić nieufność w publiczności europej­
skiej i zamknąć tym sposobem źródło pomocy, której 
ta  publiczność emigracji udziela. Zuchwalstwo podło­
ści nigdy nie było ohydniejszmi ja k  w tein oskarże­
niu, które wykształcił rublami nadęty p. Girardin, pół­
gębkiem opowiadający, iż w.adomości podane w „Pres­
sie" ma sobie udzielone od Mierosławskiego. Rzecz 
ta zapewno z czasem wyjaśni się, my zaś tutaj dla 
pokazania fałszów oskarżenia, z najlepszego źródła 
zapewnić was możemy, że Rząd Narodowy nie brał 
pensji i każdy z jego członków służył (bezintereso­
wnie sprawie narodowej. Do pierwszego zamachu na 
Rrząd t. j . do czerwca 18 G B ,  wydatki na jego człon­
ków w ciągu 5 miesięcy poniesione, wyniosły sumę 
1000 złp. Suma ta wydana została z powodu nastę­
pującej okoliczności. Jednego z członków rządu na- 
jezdnicy moskiewscy chcieli zaaresztować, lecz nie 
zastawszy go w domu, zabrali jego rzeczy i opieczę­
towali mieszkanie. Na oporządzenie się więc jego i na 
życie, inni członkowie wyasygnowali mu z kasy rzą­
dowej 1000 zip. i oto cały koszt, cala suma, jak ą  
Rząd Narodowy użył sam na swoje potrzeby, p Gi­
rardin. który za każdą usługę hojnie jest płatny, jak  
również niektórzy ,.z profesji" konspiratorzy, którzy 
na bruku paryzkim chcieli zbawić ojczyznę, takiej 
bezinteresowności nie rozumieją. Była ona jednak 
rzeczywistą i zapewnie żaden naród nigdy nie posia­
dał rządu mniej kosztującego, więcej bezinteresowne­
go, skromniejszego i uczciwszego. Można co chcemy 
mówić o ich talentach i energji politycznej, lecz zbro­
dnią jest zarzucać nieuczciwość tym ludziom, co po 
kilka a nawet po kilkanaście miesięcy pod strycz­
kiem stojąc, rządzili i postawili ową zdumiewającej 
siły organizację Bez próżności, bez ambicji, utrzy­
mywali powstanie półtora roku i nieznani z imienia, 
zeszli ze stanowiska rządzących, ażeby pójść albo na 
szubienicę albo na Sybir, lub też na wygnanie wśród 
obcych, gdzie , usilną pracą i nie raz w głodzie zara­
biają na kawałek chleba. Tych ludzi odwagi i zapar­
cia, niewolno p. Girardinowi, ani też nikomu bez­
karnie zarzutem nieuczciwości obarczać, inaczej bo­
wiem, żadna cnota na uznanie w świecie rachowaćby 
nie mogł.i.

Rząd Narodowy służył krajowi bezinteresownie 
i jego urzędnicy nie brali żadnych żołdów. W  pó­
źniejszym dopiero czasie, wyznaczano na podróże ko­
misarzom i innym urzędnikom niewielkie sumy, jak  
również i nażycie — i słusznie, gdyż wówczas wszystko 
już byli potracili, majątki i zarobki, a potrzebowali 
żyć ażeby obowiązki swoje wypełniać. Powtarzamy, 
pensji stałych nie brali, wyjąwszy kilku urzędników 
za granicą będących, każdy w kraju wstydził się, gdy 
go największa potrzeba zmusiła prosić o naznaczenie 
mu wsparcia i brał je  z największą boleścią. Nieuczci­
wość pod tym względem w końcu dopiero powstania 
wykazali niektórzy zagraniczni urzędnicy, ajenci i ku- 
rjerzy. Malwersacje, jakich się dopuścili, nie pochło­
nęły sum olbrzymich, o jakich pisze p. Girardin. P ie­
niądze z Litwy, o które procesował Mierosławski, za­
mieniono na fundusz żelazny, nieuroniono z nich ani 
grosza, a z procentu kilkunastu młodzieży pobiera 
nauki. Jeżeli się zjawiali pomiędzy organizacją zło­
dzieje, to oni wszystkim są znani i palcem wytykani, 
uczciwość jednak była w systemie i ona to wytwo­
rzyła ową ufność do rządu, która była siłą powstania, 
a którą tylko psuła koterja reakcyjna kilku panów, 
a z drugiej strony koterja która ź le  n a u c z o n a  z a  
g r a n i c ą ,  monopol rewoiucyjności przywłaszczała so­
bie, dzisiaj zaś na gruzach tylu serc, poświęceń i pracy, 
usiłują te dwie koterje usprawiedliwić swoję dawną 
nieufność zmyślonemi zarzutami, zszedłszy się w tym 
punkcie z Moskalami i innemi nieprzyjaciółmi Polski, 
którzy zohydzają i spotwarzają ostatnie usiłowania 
dla tego, żeby ochotę od,ąć narodowi do przyszłego 
powstania. Owi więc mniemani r e w o l u c j o n i ś c i  
p o l s c y ,  a raczej deklamatorzy i studenci, nie wiedząc 
o tem pracują z Moskalami nad tern, żeby w Polsce 
nie było powstania, to jest walki o niepodległość. Mo­
skale cieszą się z ich kierunku czerniącego i patrzmy 
jak się zręcznie posiłkują ich pismami i niby d o k u ­
m e n t a m i .  Ale już dosyć o tem, powrócimy jeszcze 
nieraz do tego smutnego przedmiotu, bo widzimy po­
trzebę przeciąć złe, które podłość lub głupota tak 
gorliwie uprawiać poczęła na polskiej niwie — a teraz 
chcemy wam powiedzieć kilka słów o uroczystym ob­
chodzie 29 listopada w Paryżu. Obchód ten i w tym 
roku był świętem dla emigracji. W kościele polskim 
zebrała się znaczna bardzo gromada, pomiędzy którą 
prawie pół kościoła zajęli studenci szkoły batignol- 
skiej w pięknych swoich mundurkach. Ksiądz Jelo- 
wicki odprawił mszę, ksiądz zaś Jażdżewski miał ka
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zan ie  odpow iedn ie uroczystości. K siądz Ja żd ż ew sk i 
p rz y b y ł w gościnę do P a ry ż a  i w ita ł em igrację sło­
w am i uznan ia . P ię k n a  i ozdobna je g o  w ym ow a, z ro ­
b iła  d ob re  w rażenie. J e s t  to kiipLm m łody i zdo lny  
i m a p rzed  sobą św ietną k azn o d z ie jsk ą  przyszłość. 
Z  kościoła ru szy liśm y  n a  cm en ta rz  M o n tm aitre  do 
grobów  polskich, n a  k tó rych  złożone zosta ły  w ieńce 
z n ieśm ierteln ików . Po k ró tk ie j m odlitw ie i pośw ię­
cen iu  g iobów , przem ów ił do zgrom adzonych  ks. M iko- 
szew ski, po nim  m ów ił Leon Z ienkuw icz, a  w końcu  
G rzym ała , każd y  z nich s ta ra ł się p ized staw ić  zn a­
czenie pow stan ia listopadow ego i w y r .żal nadzie je  
p rzyszłości. N a tern w łaściw ie skończy ła  się u roczy ­
stość listop adowa, sk rom nie  . w kościele  i p rzy  g ro ­
bach , ja k  p rzysta ło  w tych  sm utnych  czasach  odbyta . 
P ew n a  je d n a k  część em igracji i p rzy  b iesiadzie po­
stanow iła  św iętow ać i zeb ra ła  się w ieczorem  w re ­
s ta u ra c ji M ailla w dość znacznej liczbie, gdzie  p rzy  
uczcie m iał mowę K a r o l  B orkow sk i, P aw łow ski, je d e n  
z redak to rów  ,,1’O pinion N at.“  pan Labbe, pan Ku- 
d n ic k i i w końcu  p. L u d w ik  M ierosław ski, k tó ry  p rz y ­
zn a ł się do błędów popełn ionych  w czasie pow stan ia 
z pow odu ciągłego s ta ra n ia  się o popularność i m nie­
m anie , że ona d a  m u , s.lę.

Florencja, 28 listopada.
■(D). W ed łu g  w iadom ości podanych  p rzez  d z ien ­

n ik i za jm ujące się sp raw ą w enecką m ożnaby  sądzić 
że ru ch  zb ro jn y  na F riou lu  m a pew ny  zw iązek z ag i­
ta c ją  w  p row incjach  słow iańskich i w W ęgrzech , do­
s trze g an ą  od n ie jak ieg o  czasu, i że n a  w iosnę silniej 
się rozw inie. O b aw ia jąc  się w nioski te  podaw ać za 
p ew ne dzisie jszej chw ili, n ie  p rzestan iem y  w ierzyć, że 
p rędzćj lub później, tożsam ość celu, po trzeb  i życzeń, 
m usi zb liżyć ludy  do w spólnej p racy  n a  polu poli- 
tyeznem . j a k  in te res  i ko rzyśc i m a te rja ln e  zw iąza ły  
ludz i po jedynczych  w stow arzyszen ia  przem ysłow e, rze ­
m ieśln icze i t. p. N ie p rzesąd zam y  doniosłości ruchu , 
k tó ry  je d n a k  trw a  i n ie  je s t  w cale  p rzy tłum iony , ale 
n ie m ożem y bez p rzy k reg o  uczucia m ówić o odezw ie 
kom ite tu  cen tra lnego  w eneckiego  ogłoszonej w >pi- 
n ione" z podpisam i pp. F in z i, G iustin ian i, C avale tti 
i M aneghin i. K om ite t nie pochw ala pow stan ia  i mówi 
w y raźn ie  że obow iązkiem  W łoch je s t  w spierać w alkę 
z A u str ją  w tenczas ty lko , k ie d y  k ró l pow oła swoich 
p oddanych  do w ojny z w rogiem . T eechio  p rezes k o ­
m ite tu  złożył swój u rząd  i nie je s t  podpisany  n a  tym  
akcie  zupełn ie n iezgodnym  z uczuciam i całej em i­
g rac ji w eneckiej, co ju ż  w nosić m ożna z licznych  pro- 
te s ta c ji opatrzonyoh  podpisam i i z oburzen ia  ja k ie  po ­
stępek  k o m i t e t u  w yw ołał pow szechnie.

W  tych  dn iach  m iało się odbyć w T u ry n ie  ogólne 
z eb ran ie  em igracji, jeżeli n a tu ra ln ie  rząd  nie p rze ­
szkodzi. bo mówią już o okó ln ikach  m in istra  spraw  w e­
w n ętrzn y ch  do w szystk ich  prefektów , zalecającego  tym  
osta tn im  nie dopuszczać zb ie ran ia  m eetyngów  d la  sp ra ­
w y  w eneck ie j u rządzanych . Z b ie ra n ie  sk ła d ek  n a  
tenże  cel n i e  dobrze jest p rzez  rzą d  w idzianem , ale 
p rzeszkodzić  tem u trudno .

K orespondenc je  z U dino donoszą o n iek tó ry ch  
u ta rc zk a ch  pow stańców  z A u strjak am i i o przew oże­
n iu  kas  rządow ych w g łąb  k r a ju ;  spodz iew ają  się 
ta k ż e  og łoszenia s ta n u  ob lężenia naw et w sam ej W e­
necji co się zg ad za  z rusińskie.m  ludow em  p rzy sło ­
w iem , k tó re  mówi, że „ n a  złodzie ju  czapka  g o re ."W P ad w ie  4U studen tów  oddalonych  z u n iw ersy ­
te tu  w czasie przeszłorocznych  rozruchów , staw iło się 
z o tw arciem  ro k u  szkolnego  d la  złożenia egzam inu , 
a le  n ie  zostali p rzy jęc i; o d d a lo n o  rów nież  p rofesora 
S y lw estri, ze w zbronien iem  m u n aw et p ryw atnego  
nauczan ia . T a k  w ięc now y ro k  szko lny  nie pod n a j­
lepszą  zaczy n a  się wróżbą.

Z obaczm y te ra z  co zaszło w izbach w c iągu  ub ie­
głego tygodn ia . Z aw sze z pew ną n iechęcią przychodzi 
nam  mówić o czynnościach  zg rom adzen ia  nazw anego  
ta k  tra fn ie  przez jednego  ze sw oich członków  p. I’e- 
tru ce lli de lla  G a tt in a : „ I  m oribond i del palazzo Ca- 
r ig n an o .“ M inisterjum  n ie w iele n ap o ty k a  tru d n o śc i 
w  przeprow adzen iu  sw ego p rogram u nie zaw sze z in ­
te resem  k ra ju  zgodnego. P ro je k ta  w ażne w etow ane 
są jeden  po drugim  z pośpiechem  i p raw ie  bez d y ­
sk u sji. P ro je k t p. S ella  p rzy ję ty  p rzez izby, chociaż 
za rad zi w części chw ilow ym  Kłopotom m in istra , ale 
n ie  w róży  n a  p rzyszłość pom yślnych  rezu lta tów , bo 
w y w raca  systeip  ekonom iczny  W łoch, o p a rty  do tąd  
n a  w olnej w ym ianie. T a  u w ag a  nie zm n iejsza  w o- 
czach n aszych  zasługi i p a trjo ty zm u  z ja k iin  3.0 p rze ­
szło m unicyp jów  pośpieszyło z gotow ością złożenia 
an tycypow anego  p odatku . P ię k n y  je s t  tak że  postępek  
r a d y  un iw ersy teck ie j w S ienn ie , złożonej z rek to ra , 
dziekanów  w ydzia łow ych  i profesorów , k tó rzy  się 
zrzek li części sw oich honorarjów  d la  zm n iejszen ia  cię­
żarów  k ra jo w i. O gó lna sum a z te j ofiary  w ynosi 
2030 fr. rocznej oszczędności. P odobny  czyn zaw sze 
zasługu je  n a  uw ielb ienie, k ie d y  z w łasnej im pulsji 
pochodzi; p rzeciw nie zaś zm niejszan ie  p łacy  u rzędn i­
kom  n ie zda je  się nam  rzeczą  sp raw ied liw ą, j a k  ty lk o  
n ie  je s t  dobrow olną ofiarą, a  p rzy tem  korzyści z tąd  
n ie  w ielk ie  i połączone z pew nem i trudnościam i. S łu ­
szniej bydoby zm niejszyć liczbę urzędn ików , a  zam iast 
uszczup lan ia  n ie zb y t w ysokiej p łacy  p rzy w iązan e j do 
n iższych  urzędów , od jąć  p refek tom  znaczne sum y 
p rzeznaczone n a  kosz ta  rep rezen tac ji. W y d a tk i ba­
lów  i obiadów , bez k tó ry ch  k ra j m ógłby  się obejść, 
w ynoszą często suihę trz y  ra z y  w ięk szą  od pensji 
p refek tów .

P ro je k t  m in is tra  spraw iedliw ości o zn iesien iu  k la ­
sztorów  i o przejściu  dób r duchow ieństw a n a  rzecz 
sk a rb u , je s t  daleko  ra d y k a ln ie jsz y  an iżeli p ro je k t Pi- 
sanellego  i d la te g o  w yw ołał silną opozycję pp. O ndes- 
R eggio  i C an tu , będących  gorliw ym i obrońcam i in te ­
resów  duchow ieństw a. W  m ow ach swoich s ta ra li się 
o n i . dowieść, że w yw łaszczenie duchow ieństw a je s t

ta rgn ięc iem  się n a  cu d zą  w łasność, p. C an tu  u trz y ­
m uje nad to , że k la sz to ry  są to m uzea służące do p rz e ­
chow yw ania dzieł sz tuk i, że zatem  zn iesien ie  k lasz to ­
rów' w ie lką  szkodę krajowd p rzyn iesie . O b a  m ów cy 
zostali p o d trzym an i p rzez T oscanellego , k rew n eg o  ex- 
m in is tra  P eruzz i i prze-', ca łą  falangę peruzzin is tów  
i paolottów  to skańsk ich , p rzec iw n y ch  p ro jek tow i, k tó ­
rem u  zresz tą  to ty lk o  m ożnaby  zarzucić, że je s t  w ię­
cej środk iem  finansow ym , an iżeli refo rm ą odpow iada­
ją c ą  w ym aganiom  czasu ; lepszym  jest je d n a k  od p ro ­
je k tu  P isan ek eg o , mającego- tę  w ie lką  w adę, że zn o ­
sząc k la sz to ry  u trzym ujące  się z w łasnych  funduszów , 
zostaw ia w szystk ie kw estu jące  zgrom adzenia.

W ażnym  je s t  bardzo  w niosek  zrob iony  przez m i­
n istrów  V acca i L anza , dom agających  się od p a r la ­
m en tu  w ładzy  do w ydaw ania  pravv w  celu prędszego 
p rzep ro w ad zen ia  unifikacji ad m in is tracy jn e j i p raw o­
daw czej wr n ie k tó ry ch  prow incjach. B ardzo  być może, 
że izby  u legając ja k  zw y k le  presji m in istrów , b ęd ą  
za  w nioskiem  glosow ały, a jednak  połączenie w ładzy  
praw odaw czej i w ykonaw czej w ręk a ch  m inistrów ', 
może s| row adzlć następstwu! a n ty -k o n sty tu cy jn e , czego 
d zien n ik i libe ralne  słuszn ie się obaw iają .

W iadom ości o b lizk ie j zm ian ie g ab in e tu  zd a ją  
się być fałszyw e, rów nie ja k  i pogłoska o w ystąp ie­
n iu  p. L am arm o ra  z m in isterjum  d la ob jęcia  n ib y  
czynnego  dowództwa, tych oddziałów  arm ji, k tó re  dziś 
pod rozkazam i ks ęc ia  H um bei ta  zostają. Do pew n ie j­
szych  w iadom ości należy to, że k ró l z całym  dw orem  
m a by'ć już n a  now y rok  we F lo rencji.

W  sterach  rządow ych państw a pap iezk iego , ob jaw y  
życ ia  po litycznego  tak  są słabe, że za ledw .e  p rzy p u ­
szczenia n iepew ne rob ić  ty lk o  m ożna. „U n ita  Catto- 
iica“ zapew nia , że w uk ładach  F ra n c ji  z W łocham i 
is tn ie ją  ta jn e  dokum en tu  zabezp iecza jące  o jeuśw '. po­
siadan ie  Rzym u. B yć m oże, że d z ien n ik  k a to lick i 
o p ie ra  tę  w iadom ość n a  tem . że pan L am arm o ra  na 
in te rp e la c ją  je d n eg o  z depu tow anych , odm ów ił p rzed ­
staw ić izbom  w szystk ie  d o k u m en ta  tyczące  się kon ­
w encji 15 w rześnia. In n e  zaś dzien n ik i zapow iadają , 
że k a rd . A n tonelli zap ro testu je  energ iczn ie  przeciw  
rozum ien iu  konw encji w ta k i sposób, ja k  j ą  pan L a ­
m arm ora w' mowie sw ojej usiłow ał p rzedstaw ić . Je d e n  
z korespondentów  rzym sk ich  podaje in n ą  je szcze  w ia­
domość, za ręcza jąc  że ta  z pew nego źród ła  pochodzi: 
w edług  n ie j, P ius IX  zdecydow any  jest opuścić R zym  
po w yjściu F ran cu zó w , je ż e li p rzez  państw a ka to lick ie  
w spartym  nie będzie. P ow tarzam  że to są pogłoski, 
k tó ry m  bezw arunkow o w ierzyć nie m ożna. W  dzie­
dzinie sm utnej rzeczyw istości to ty lk o  je s t  pew nem , 
że finanse pap iezk ie są wr najop łakańszym  stan ie  D efi­
cy t ro czn y  w ynosi 20 m iljonów , a  m gr. F e r ra r i  w iele 
m iał trudności w w ypłacen iu  3 m iljonów  dom owi Rot- 
szylda. W y d a tk i tym czasem  się nie zm niejsza ją , k a r ­
dynałow ie  p o trzebu ją  w spaniałych  k a re t i licznej służby 
a grosz św .-p ię trzą coraz opieszałej nadsy łanym  byw a.

M yślano o red u k c ji m onety  rzym sk iej n a  stopę 
f ra n cu z k ą  lub  w łoską, spodziew ając się o trzym ać k ilk a  
m iljonów za pom ocą tej operacji, ale p ro jek t ten  d la  
p ew nych  trudności zan iechanym  został.

Z  N eapolu  donoszą, że su b sy d ja  em igran tom  wło­
skim  od rządu  udzielane, n ie  p rzez  k w estu rę  j a k  d a ­
w niej to  m iało m iejsce, ale p rzez osobną kom isję w y­
p łacane  będą. W iem y je d n a k , że n iek tó rzy  z lOdO 
żo łn ierzy  z pod  M arsala , udaw ali się na próżno o w spar­
cie i żadnego  n ie o trzym ali. M iałożby to by ć  now ą 
oszczędnością, k tó rą  p. S ella  zam ierza  p rzeprow adzić?

POLSKA.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W BERLINIE.

(Dalszy ciąg .
W  dalszym  p rzeb ieg u  swój m ow y, k tó ra  raz  je sz ­

cze zad a ła  fałsz p ro ku ra to r)!, tw ierdzącej: iż zb ro d n ia  
s ta n u  istn ia ła ; dow odzi Ja n e c k i n iew inności p. K osiń­
skiego, w ystaw ia jąc  go ja k o  m ęża w yrob ionych  zasad  
i n iezłom nego c h a ra k te ru , k tó ry  cokolw iek  działa , 
d z ia ła  z p rze k o n an ia , i d la  żadnych  w zględów  c z y n ­
ności swoich się nie zaprze. W  zakończen iu  w y ra ża  
się obrońca: . „ g d y b y  ludzie tego ro d za ju , j a k  M eer 
i Z im m erm an (g łów ne podstaw y  oskarżen ia), zam iast 
u c iek ać  p rzed  k a ra m i za  złodziejstw o, byli się udali 
do K ró lestw a P olsk iego  z miłości d la  sp raw y , m ogliby 
w reszcie są d z ić , iż m ożna zjeść R osję n a  p ierw sze 
a  P ru sy  n a  d ru g ie  śn iad an ie , być może w reszc ie , że 
i w ierzy li oni w to, g d y  nie w iedząc, ja k  w ielk ie  mó­
w ią g łupstw o, w łożyli j e  w  u s ta  pow ażnego i ro zu ­
m nego m ęża ."  Poczem  w nosi J a n e c k i o uw oln ien ie 
K osińsk iego . N astępu je  k ró tk a  ro zp raw a m iędzy  pro- 
k u ra to r ją , ob rońcą i prezesem  sądu, po k tóró j zab ie ra  
głos K osińsk i, m niej w ięcej w te  słowa:

„Panowie! pozwolą sobie nasamprzód jedną uczynić uwagą. 
Pan naczelny prokurator powiedział, iż w przedśledztwie upor­
czywie zaprzeczałem. Jestto powiedziane mylnie. Oświadczyłem 
w przedśledztwie, że nie p o p i ł  lilem zbrodni stanu i że dla tego 
nie odpowiadam. Skryptów anirn nie uznał, ani im nie zaprze­
czałem, co przecież całkiem sią różni od „uporczywego zaprze- 
czania.“ Postanowiłem wtedy dopiero odpowiadać, gdy staną 
przed wysokim trybunałem.

Panowie! od samego początku mego uwiezienia byłem pełen 
dobrej myśli i wiary, gdyż mówiłem sobie zawsze: nie podobna 
przecież, aby wynaleziono winą gdzie .jój nie ma.

Żadna sofistyka w świecie nie bądzie w stanie nacechować 
jako zbrodnią stanu przeciw Prusom, tej prostej i oczywistej 
istoty czynu:

„niesienia pomocy naszym braciom walczącym przeciw
moskiewskiemu barbarzyństwu “
A przecież zagłębiwszy sią w labiryncie oskarżenia i widząc 

sią pociągniętym do odpowiedzialności za wszystko co gdziekol­
wiek, ktokolwiek, jakibądź Polak pomyślał lub uczynił, zacząłem  
mimowolnie powątpiewać o sobie i przekonywać sią , że Polak 
i zbrodniarz stanu, wedle najnowszego systemu państwowego 
muszą być synonimami.

Dzięki temu szlachetnemu, genjalnemu mężowi, który świa­
tłem i pociechą rozwidnił ciemne moje myśli, przekonałem sią, 
iż prawda w końcu jednakże zwyciężyć musi.

Samo przez się  rozumie sią, że po orzeczeniach pana prof 
Gneista. nie mam do powiedzenia ani słowa na moją obroną.

Przecież p. prof. Gneist rzucił kilka myśli, jakoby w naszćm 
imieniu i z naszego wnętrza dobytych, o których sądzą, iż nie 
bądzie może bez znaczenia, jeśli jako Polak oświadczą, że je 
najzupełnićj akceptują

Tak. panowie! nigdy nie przestaliśmy być Polakami, nigdy 
nie dozwoliliśmy zrodzić sią w nas tej myśli nie chrześcjańskićj, 
jakoby fatalność przeklęła nas na wieki, abyśmy byli Parjasami 
pośród wolnych ludów! Co nas szczegółowo dotyczy. Polaków  
pod pruskim zaborem, nie taimy sobie korzyści, jakich przed 
innemi doznajemy żyjąc w uporządkowanćm państwie konstytń- 
cyjnćm. Dość tii istnieje środków legalnych, aby -własną naro­
dowość utrzymać i podnosić bez naruszenia wierności poddańczćj 
i lojalności Otwiera sią zw’aszcza Polakom -w zaborze pruskim 
szemkie pole do działalności, z powodu koniecznćj konkurencji 
z wyższą kulturą. Nie można zaprzeczyć, że konkurencja ta wy­
wołała pewne rozdrażnienie, tćm bardziej, że wedle naszego zda­
nia rząd był po większej części stronniczym i stawał nadomiar 
po stronie już i tak mocniejszego. Z drugiej strony rozbudziła 
ta walka i zasada' konserwacji w ludności polskiej coraz większą 
encrgję. pilność i zdrowy zmysł praktyczny. Specjalna myśi na­
rodowa w Polakach pod zaborem pruskim nabrała tej wybitnćj 
tendencji, aby udowodnić, iż zdolną jest wytrwać .w uczciwym 
boju o konkurencją z żywiołem niemieckim Tendencja ta nie 
tylko sama w sobie jest dozwoloną, ale nie może być nawet na 
innej jak na legalnej przeprowadzana drodze; rząd zaś. któryby 
tego rodzaju działalność Polaków chciał utrudniać, zaprawdę, 
złych by miał doradców'.

Naturalną wiec rzeczą, że w W.  Ks. Poznańskiem, przy takich 
tendencjach zarówno ludność polska jakoteż niemiecka życzą 
sobie spokoju i stosunków uporządkowanych i konstytucyjnych, 
bynajmnćj zaś agitacji rewolucyjnych, któreby wjednem  mgnie­
niu oka strąciły je z osiągniętego szczebla. W. Ks Poznańskie 
doszło do tej dojrzałości, w którój konspiracje i rewolucje są 
niemożliwe. Prawda, że nie ma lekarstwa naprzeciw uprzedze­
niom i z góry powziętym mniemaniom, i dla tego próżno by było 
przekonywać policją poznańską, że inaczej sią dzieje w W. Ks 
Poznańskiem. jak tó w'siebie wmówiła. Pojmuje także, że p o ­
licyjne te zapatrywania dostały sią do aktu oskarżenia, zkąri 
bow'iem miałaby sią z niemi zapoznać król. prokuratorja? Tą prze­
cież żywią nadzieją, że obecny proces tyle przynajmniej przy­
niesie dobrego, że nie jednemu otworzą sią oczy. i w skutek 
prawdziwego sądu, prawdziwsze nastąpi postępowanie z żywiołem 
polskim w Prusach.

Co zaś ostatnich dotyczy wypadków, które nas tak nie spra­
wiedliwie tutaj przywiodły.—panowie, chciejcież nas sądzić we­
dle słuszności! Bywają wypadki, w których honor i sumienie 
wymagają, aby sią postawić rad zwykłe granice praw ludzkich. 
Potrzebują tu tylko -wspomnieć o pojedynku, który, jakkolwiek 
wzbroniony, w wielu razach uważany jest jako mecofńiona ko­
nieczność. które to zdanie, panowie, podziela najwryższa w- tym 
kraju powrnga.

Tak samo otóż było dla nas Polaków obowiązkiem sumienia 
■wspierać naszych braci walczących przeciw barbarzyństwu, na­
wet z niebezpieczeńtwem przekroczenia tu i owdzie praw pozy­
tywnych. W kimkolwiek prawe uderza serce, nie mógł być wąt- 
iliwym. Nie dość w takich nieszczęsnych czasach nieść zy w ofierze, 
uh podawać konającemu leki, które ani go nie chłodzą, ani nie 

grzeją, ani mu nie pomogą, ani nie zaszkodzą Przyznajemy naj­
zupełniej, że jeśli przy wypadkach ostatnich przekroczyliśmy 
przepisy, państwo ma prawo nas karać: idą nawet dalej i przy­
znaje, że jeśli nasza działalność wydawała sią rządowi przeciwna 
jego polityce i niebezpieczną, mógł nas byl przytrzymać i tak 
długo internować, dopóki to uważał za stosownie. Ze przecież 
w celu zrobienia nas nieszkodliwymi, imputują nam niczem nie­
uzasadnioną imaginacyjną zbrodnią, że nas przez 19 miesięcy 
wiążą pod zarzutem zbrodni stanu: rujnując nas tćm samćm na 
zdrowiu i majątku i wydzierając stu blisko rodzinom szczęście 
domowe.—panowie! tego nie mogą tu nazwać odpowiedniem mia­
nem. ale tylko oświadczyć, że nie jest to droga wiodąca naród 
do lojalności i zaszczepiająca w nim zmysł sprawiedliwości, ten 
naród, o którym dla tego tylko mówią, że nim rządzić nie można, 
ponieważ nim rz.ądzić nie umieją.

Zakończając, powtarzam, iż byn ajm niej n ie  żywiłem intencji 
nieprzyjaznych przeciw' Prusom, i

(podnosząc rąką do góry) . 
p r z y s ię g a m  w o b e c  B o g a  i lu d z i ,  ż e  j e s t e m  n ie w in n y !"

P osiedzen ie  d n ia  23 lis to p ad a :
N acze lny  p ro k u ra to r  wnosi: ażeby  sąd uw olnił od 

za rzu tu  zb ro d n i s tan u  H offm ana, O h n ste in a  i M arjana 
Ja roczyńsk iego .

10) P rzec iw  Józefow i M atuszew skiem u, k raw cow i 
z P oznan ia , k tó rem u  oskarżen ie  zarzuca: w erbow anie 
ochotników  do pow stan ia , p ro k u ra to r  u zn a jąc  tę  cz y n ­
ność m ałow ażną, w nosi o skazan ie  go ty lko :

„ n a  6 la t w ięz ien ia  w  euch thauzie , i prócz tego 
oddanie go n a  6 la t nas tępnych  pod  dozór poli­
cy i ny-“. . . .  . _
R zeczn ik  L isieck i (p rz e ję ty  grozą) usłyszaw szy  

nie o p a rty  n a  żadnych  dow odach , k tó rem i n iepodobna 
nazw ać zezn ań  w łóczęgów , w niosek, żąda  uw o ln ien ia
M atuszew skiego .

11) W łaściciela  dób r N apo leona M ańkow skiego , 
z R u d ek , oficera w ojsk  pow stańczych , p. A d lu n g  w nio ­
sku je , ab y  skazać:

„ n a  11) la t w ięzienia w  eu c h th a u z ie , i oddanie 
go n a  10 la t nas tęp n y ch  pod dozór p o lic y jn y .11 
M ańkow skiego  broni prof. G neist.
P ro k u ra to r  M itte ls tad t w nosi, ażeby:
12) O b erfe lta  i 13) K an iew sk iego , u zn an o  n ie­

w innym i.
14) Ks. R om ana W ilh e lm a C zarto rysk iego , w nio­

sk u je  p. M ittelstad t, ab y  skazano:
„ n a  6 la t w ięzien ia w  eu ch th au z ie , i  oddanie 

n a  n as tęp n e  0 la t pod dozór po licy jn y .11 
C zarto ry sk ieg o  b ron i rzeczn ik  Ja n ec k i.
15) P ro k u ra to r  M itte ls tad t w nosi, aby:

„K s. M iko łaja  K onstan tego  R adziw iłła  uznano  
n iew in n y m .“
16) W łaśc ic ie la  dóbr W acław a  K oszuck iego  z M a­

gnuszew ie, oskarżonego  o sp raw ow an ie  u rzęd u  kom i­
sa rza  w ojennego, w n iosku je  p. A d lung , ab y  skazano:

„ n a  10 la t w ięz .en ia w euch thauzie  i oddan ie n a  
n as tęp n e  la t 0  pod dozór po licy jny . 1‘
O brońca E lv e n  w nosi o uw oln ien ie obw inionego.
17) P roboszcza  ks. S tan is ław a R ym ark iew icza  

z K o tlina , posądzonego o sp raw ow anie u rzę d u  kom isa­
rz a  ko m ite tu  poznańsk iego , p. M ittelstad t chce skarać:

„ n a  k a rę  la t 15 w ięz ien ia , i oddan ie  go n a  n a ­
stępne la t 0 pod dozór po licy jny .“
R zeczn ik  E lv e n  w nosi o uw oln ien ie oskarżonego, 

ks. R ym ark iew icz zaś, u p rasza  p ro k u ra to ra , a b y  raczy! 
go n ie  nauczać  obow iązków  k a p ła n a  ka to lick iego , k tó re  
on, ja k o  ksiądz, z n a  dosta teczn ie. . - .......

13) P ro k u ra to r ja  wnosi, aby:
„ D ra  N ik lew sk iego  z Ja ro c in a  uw olniono."
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Posiedzen ie  z dn ia  24 listopada:
19) P rzec iw ko  w łaścicielow i dóbr S tan isław ow i 

S zczan ieck iem u  z S k o raszew ic , posądzonem u o sp raw o­
w an ie  u rzę d u  kom isarza  cyw ilnego, w nosi p. A dlung:

„o  k a rę  10 la t w ięzien ia w  cuch thauzie  i o d d a­
n ie  n a  n as tępne  la t  10 pod  dozór po licy jny .11 
O skarżonego  b ro n i rzeczn ik  L ew ałd .
20) P rzec iw  L udw ikow i S zczan ieck iem u , w nosi 

p ro k u ra to r ja  o uw olnienie.
21) P . M ittelstiid t tw ie rd z i, iż p rzek o n an o  w ła­

śc iciela dób r p. W łodzim ierza  K u rn a to w sk ieg o  z G o­
szczy n a , o spraw ow anie u rzędu  k o m isa rza  cyw ilnego, 
i d la  tego  w nosi:

,,o k a rę  la t 10 w ięzienia w  cuch thauzie i ty leż  
dozoru  policyjnego.
Z a rz u ty  odp ie ra  i uw oln ien ia żąd a  rzeczn ik  L i­

siecki.
22) P rzec iw  księdzu  Bolesław owi A ntoniew iczow i, 

w nosi p ro k u ra to r ja  o uw olnienie.
1 u n as tęp u je  p rze rw a w  p la id o y er z pow odu n a  

stępu jącej p rzyczyny . N a w czorajszem  posiedzeniu  
tw ie rd z ił K o szu tsk i, że p rzy toczona  w  części ogó nej 
o sk arżen ia  odezw a kom ite tu  poznańsk iego , w k tó re j 
jed en  ustęp w  tłum aczen iu  opiew a: iż k o m ite t po­
znańsk i _ w yszedł z łona R ządu  N arodow ego w  W a r­
szaw ie, je s t  f a ł s z y w i e  p rze łożona n a  ję z y k  niem iecki. 
S p raw ę  tę  polecono n a ty ch m iast zb ad ać  ‘tłum aczom , 
k tó rzy  dzisiaj p o tw ie rd z a ją , że obżalow any m iał zu ­
p e łną  słusznosc, tłom aczenie bow iem  „z  niego w ypłynął 
nasz  k o m ite t"  je s t  f a ł s z y w e  i n i e  z g a d z a  s i ę  
z  o r y g i n a ł e m .

O bżalow any  D r. N iegolew ski: p. n acze ln y  p ro k u ­
ra to r  w łaśn ie n a  tym  ustęp ie op iera ł swe w nioski, 
ja k k o lw ie k  w  tłóm aczen iu  sądow em  ustęp  ten  b rzm i 
zupełn ie inaczej. U p raszam , ab y  skonsta tow ano  ja k  
n a jd o k ład n ie j, że p. n acze ln y  p ro k u ra to r ,  n ie  zna jąc  
ję z y k a  polskiego, n a  m ocy ta k ich  sk ryp tów  w nosił 
o k a rę  śm ierci.

P ro k u ra to r  M ittelstiid t o d p ie ra , że an i p rzez myśl 
m e przyszło^ p ro k u ra to rji n a  tóm je d n em  słów ku ode­
zw y  opierać sw e w niosk i o u k aran ie . P ro k la m a c ja  
rzeczona  bynajm n ie j nie je s t  ta k  w a ż n ą , j a k  to  tw ie r­
dzi obżalow any N iegolew ski.

O b ża low any  N iegolew ski: n a  odezw ie te j op iera  
się g łów nie w yw odzenie zw iązku  pom iędzy  w sp ie ra­
niem  pow stan ia  p rzez k o m ite t p o zn ań sk i, a  R ządem  
N arodow ym  w W arszaw ie . O ile znam  ję z y k  polski, 
zn iew olony  jestem  w ręcz tw ie rd z ić , że w o skarżen iu  
m usiano  opuścić zdan ie  głów ne w  przyw iedzionój ode­
zw ie, g dyż  tłom aczenie żadnego  nie m a sensu. Spo­
dziew am  się, że to w ysta rczy , a b y  dosta teczn ie m ódz 
ocenić i o skarżen ie  i ten  św istek  pap ieru .

R zeczn ik  B rachvogel: sk ry p t ten  rzeczyw iście m a 
zn aczen ie  p rzyp isyw ane  m u przez obżałow anego D ra  
N iegolew skiego. N aczelny  p ro k u ra to r  chciał udow o­
dnić, iz kom itet poznańsk i pow stał z ram ien ia  R ządu  
N arodow ego w W arszaw ie. N ajzupełn iejszą je s t  p ra ­
w dą, co pow iedzia ł p. N iegolew ski, iż n ie  m ożna do­
szu k ać  się sensu  w odezw ie te j. j a k  j ą  podało o sk a r­
żen ie , i należy  ty lk o  p rzy p u śc ić , że odpisyw acz w y­
puśc ił p rzez  om yłkę ja k ie ś  zdan ie . W  każdym  raz ie  
u p ad a  p rzypuszczenie , ja k o b y  k o m ite t pozn ań sk i w y­
p ły n ą ł z łona R ządu  N arodow ego w  W arszaw ie.

T łóm acz K ąk ie l po tw ie rdza zdan ie  p. N iegolew ­
skiego, i zaręcza , że w  tłóm aczen iu  zbyw a n a  całym  
je d n y m  ustęp ie .

N aczelny  p ro k u ra to r  A dlung : ak cep tu ję  tłóm a- 
ezenie dosłow ne. I  ta k  k ażd y  N iem iec będzie w iedział, 
ja k  n a leży  tę  odezw ę rozum ióć!

O bżalow any D r. N iegolew ski: p an  n ac ze ln y  p ro ­
k u ra to r  pow inien by ł uw zględnić tłom aczenie o ry g i­
n a ln e , k tó re  się znacznie różn i od p rzek ład u  p rz y ­
w iedzionego w oskarżen iu . Z w racam  tu  prócz tego 
je szc ze  uw agę w ysokiego sądu, że re k w iz y to rju m  n a­
czelnej p ro k u ra to rji odnosi się do ja k ie g o ś  dokum en tu  
bez d a ty  i p o d p isu , k tó ry  się w 1U dn i dopiero  po 
uw ięzien iu  w iększej części obżalow anych  pojaw ił.

N a tem  k ończy  się d y sk u sja  bez p o zy sk an ia  s ta ­
now czego ze s tro n y  sądu  rezultatu.^

23) P . W ład y sław a D en e la  z Ś m iłow a, nacze lny  
p ro k u ra to r  m ien i być kom isarzem  w o jennym  i d la  
tego  w nosi:

,,o kai’ę 10 la t w ięzien ia i ty leż  n ad zo ru  po li­
cy jn eg o ."
B ezzasadność za rzu tu  w y k azu je  p. E lv e n  i w nosi

0 uw oln ien  e oskarżonego .
P. M ittelstiid t w nosi o uw oln ien ie : 24) W ito ld a  

R ostkow skiego  z R aszkow a, 25) W łodzim ierza  Błoci- 
szew skiego z C iolkow a, 26) W ładysław a K arśn ick icgo  
z C zachór i 27) S tefan a  Z ak rzew sk ieg o  z W yszek , 
na tom iast w nosi p rzeciw  28) A dam ow i Jarzcm bow - 
sk ie m u , k tó rego  o sk a rża  o pe łn ien ie  obow iązków  k o ­
m isarza  w ojennego:

„o  k a rę  6 la t w ięz ien ia w  cuch thauzie  i ty leż 
dozoru  po licy jnego ."
Ja rzem bow sk iego  broni rzeczn ik  H olthoff. 
Następnie^ w nosi p ro k u ra to r  M ittelstiid t o uw ol­

n ienie: 29) W ita lisa  W a lte ra  z W ronów , 30) W ito lda  
C hodackiego  z K oźm ina, 31) Ildefonsa C hełltow skiego 
z W ilczy , i 32) K az im ie rza  M ilkow skiego z W ilczy .

D r. N iegolew ski ośw iadcza, iż skoro  n acze lna  p ro ­
k u ra to r ja  w niosła  o uw o ln ien ie  obżałow anych , k tó rzy  
w alczy li w  K ró lestw ie P olsk ióm , uw aża  za  rzecz s to ­
sow ną proponow ać w ysłuchanie św iadków  co do tego, 
iż  u d a ł się do K ró lestw a P o lsk iego  je d y n ie  w ch a ra ­
k te rz e  prostego szeregow ca, j a k  to zaw sze u trzym yw ał. 

P ro k u ra to r ja  n ie  odpow iada n a  to ośw iadczenie,
1 p rzechodzi do in n y ch  obw inionych .

33) P rz ec iw  w łaścicielow i dób r S tan isław ow i hr.

i C zarneck iem u  z P a k o s ła w ia , ja k o  kom isarzow i wo- 
] je n n em u , wnosi:

„o  k a rę  10 la t w ięz ien ia w  cuch thauzie i ty leż
nad zo ru  po licy jnego ."
C zarneck iego  broni rzeczn ik  L en t.
N astępn ie  w nosi p ro k u ra to r ja  o uw olnienie: 34) 

w łaścic ie la  dób r i rad c y  ziem stw a B łociszew skiego 
z C iolkow a i 85) H ipo lita  S zczaw ińskiego  z B rykow a.

(Dalszy ciąg nastąpi).
_ —  Z  d n ia  27 n a  28 zeszłego m iesiąca w śród pó- 

znój  nocy, bo o 12 godz. o północy, n ap ad li Mo 
ska le  k la sz to r 0 0 .  R eform atów  w  m ieście Z urem in ie  
w  pow iecie m ław skim , w dw ie ro ty  p iecho ty  i je d n ę  
so tn ią kozaków , pod przew odnictw em  trzech  nacze l­
n ików  w ojennych . Z ab ran o  w szystk ich  k sięży  i b raci 
w liczbie 15, t. j .  l i t  księży, 2 k le ry k ó w  i 3 b rac i­
szków , nie w y łącza jąc  80-letniego i sbhorzałego  starca, 
ks. D em bek. W rzucono  w szystk ich  n a  już p rzyspo ­
sobione w ozy i pow leczono do B ieżunia. M ówią, że 
w szystk ich  m ają  uw ięzić w  M odlinie, za co, n ik t 
o tem  an i w iedzieć, : ni się dom yślić nie m oże, gdyż 
najspoko jn ie jszych  i n ig d y  do niczego n ie należących , 
bez żadnych  pow odów  porw ano i uw ięziono. N apaść 
by ła  sroga: siłą  w yłam ano bram ę do cm en ta rza  p rze­
dzielającego k la sz to r od m uru , k tó ry  go otacza, po ­
tem  w ysadzono z łoskotem  dw oje drzw i k lau zu ro ­
w y c h , zakonn ików  wy w łóczono snem  zm orzonych 
z ich cel gw ałtem . P ien iąd ze  m szalne i depozytow e 
zabrano , u b io ry  kościelne, k ie lichy , m onstrancje , wo­
ta  i inne św iętości kościelne zniew ażono, w rzucono 
w  je d e n  k ą t i opieczętow ano do dalszego ro zpo rzą­
dzenia . M ają  w szystko  sp rzedaw ać przez licy tacją . 
S p rzę ty  dom ow e, w ozy, inw en tarz , rzeczy  kuchenne, 
słowem w szystko, co je s t  po trzeb n e  do u ży tku , za ­
b ran o  i opieczętow ano.

Mówią, że tej nocy  w  25 k laszto rach  M oskale 
ta k i po rządek  z ro b il i ; k tóż w ie, czy nie w ięcej ? Ze 
Skępego  i R atow a ta k ż e  porw ano w szystk ich  z a k o n ­
ników ; pow iadają , że skęp sk ich  przenieśli do C zęsto­
chow y. P om iędzy  ludem  z tak ieg o  p o rząd k u  n a jw y ż­
sze rodzi się oburzen ie  i n a rz e k a n ia  na M oskw ę. 
W ieśn iacy  trw ożą się i rad zą , że ,,źle będzie "  Mo­
skale, ab y  lud  uspokoić, ok łam ują  go, że księżom  
będzie  dobrze , że n ic  im się złego nie stan ie , że będą 
razem  i b rać  będą po pól ru b la  dzienn ie . P osuw ają  
się naw et do ta k ić j bezczelności, że to, co się stało, 
stało się z rozpo rządzen ia  b iskupiego. Z apew ne i to 
nie je s t bez celu. P ociesza ją  lud  rozpaczający , obie­
tn icą , ze w  to m iejsce p rzy sz łą  dw óch in n y ch  księży .

(„D z. P o zn .“ )
—  W  ograb ionej L itw ie , ta k  zw ane czysto -rusk ie  

(m oskiew skie) tow arzystw o baw i się w  dobroczynne 
zabaw y.

W  pierw szych  dn iach  L isto p ad a  w  G rodn ie  g rano  
te a tr  am ato rsk i, w  K ow nie m iał m iejsce te a tr  am a­
to rsk i i m u zy k aln y  p o ran ek , n a  k tó rym  ja k aś  je n e- 
ra ło w a z có rk ą  g ra ła  n a  fo rtep ian ie  sw ego u tw oru  
„ P o lk ę " !

Co do te a tru  w G rodn ie , „M oskow sk ija  W iedo- 
m osti" donosząc o n im  m ówią, że w idzow ie n ie do­
czekaw szy  końca p rzedstaw ien ia , opuścili te a tr . „M osk. 
W ie d ."  czyn ią  w tym  w zględzie uw agę, że to  bardzo  
niegrzecznie , m ianow icie d la  tego, że g ra jąeem i byli 
n ie  ak to row ie , ale „ b ła h o ro d n y je '.

P r z e g lą d  p o lityczn y .
feenat w łosk i dłużej n iż  się spodziew ano z a trz y ­

m u je  się p rzy  rozpraw ach  n ad  p raw em  o p rzen iesie­
n iu  stolicy. W ięk sza  część m ówców pow tarza  ty lk o  
to  co ju ż  pow iedziano  w izbie d ep u to w an y ch ; tra fia  
się je d n a k  i tu  je szcze  usłyszeć czasem  co now ego. 
P . G alvagno  n ap rz y k ła d  pom ija zupełn ie  stronę po li­
tyczną , k tó ra  przecież w  te j k w estji stanow i stronę 
g łów ną i pow staje przeciw  p rzen iesien iu  sto licy  dla 
tego ty lko , że to  rzecz  bardzo  kosztow na, bo chociaż 
g ab in e t żąda ty lk o  n a  k o sz ta  p rzen iesien ia  siedm  m i­
ljonów , on zapew nia , że p o trzeb a  będzie na jm n ie j 
trzydz ieści p ięć m iljonów , co dow odziłoby bardzo  g ru ­
bej om yłk i w rach u b ach  gab inetow ych . P rezes  rad y  
n ie  p rzypuszcza te j om yłk i i p rzedstaw ia  szczegółow e 
rac h u n k i kosztów  p rzen iesien ia , w y k azu jące  cyfrę 
7 m iljonów.

P . M assim o d ’A zeglio  będąc słabym , p rzy sła ł do 
p rzeczy tan ia  sw oję m owę n a  k o rzyść  p ro jek tu  i Izb a  
słuchała je j  z u w ag ą  n a  k tó rą  isto tn ie zasług iw ała. 
B y ły  m in is te r w ą tp i czy  daw ne w otum  parlam en tu  
og łasza jące R zym  jako  kon ieczną  stolicę, ko rzystnem  
było  d la  in teresów  W łoch. In n a  to  zupełn ie  rzecz 
R zym  sto lica W łoch, a  R zym  m iasto w łoskie. N arody  
ka to lick ie  n a jb ard z ie j in te resu jące  się sp raw ąp ap iez tw a, 
b y ły b y  p rzy ję ły  bez w ah an ia  to  osta tn ie  określen ie .

W łochy  i ca ła  E u ro p a  pow inny  uznać, że nie 
n a leż y  pośw ięcać ty siącznej ludności d la  w ładzy  św ie­
ck iej papieża, ale R zym  nie pow inien p rzestać  być 
sto licą pap iez tw a. P . A zeglio  n ie  po jm uje ja k im  spo­
sobem  postępy  cyw ilizacji m og łyby  p rzysp ieszyć roz­
w iązanie kw estji rzym sk ie j. O słab ien ie w ia ry  re li­
g ijn e j n ie  by łoby  w cale postępem , a  k w estja  pozosta­
ła b y  zaw sze k w estją  m a te rja ln e j siły.

P rzen iesien ie  stolicy będzie pod ług  p. A zeglio  środ­
k iem  b ard zo  uży tecznym , je że li rząd  postanow i ściśle 
i w iern ie  spełn ić w szystk ie  w aru n k i konw enc ji. Z a ­
sad a  w olnego  kościoła w  w olnem  państw ie  n ie  d a  się 
zastosow ać, po trzeba w ięc szukać  innej. P rzedew szyst- 
k iem  zaś p. A zeglio  życzy  ab y  chw ila p o je d n an ia  n a ­
deszła ja k  najp rędze j.

Iz b a  depu tow anych  w  W ied n iu  p rzy ję ła  p a ra g ra f  
ad re su  tyczący  się spraw  zag ran iczn y ch , po w ysłu ­
chan iu  k ilk u  m ówców, k tó rzy  w szyscy  ośw iadczali się

przeciw  p rzym ierzu  z P rusam i. P . S ehm erling  udzie­
lił żądanych  ob jaśn ień  w  p rzedm iocie W en ec ji i W ę­
g ier. M inister s ta n u  ośw iadczył, że s ta tu t konsty tu - 
cy jn y  d la  W enecji je s t  ju ż  w ypracow any , a będzie 
m ógł by ć  w prow adzony  w w ykonan ie  skoro  nadejdz ie  
stosow na pora. (To ty lk o  b ie d a  że o stosowności te j 
p o ry  rząd  ty lk o  w yrokow ać będzie, je s t  to zatem  sp raw a 
p an a  w ó jta  przed  sądem  p an a  w ójta .)

Co do k w estji w ęg iersk iej pan  S ehm erling  po ­
w iedzia ł :

K ząd i rep rez en ta c ja  narodow a zarów no  i zgo­
dn ie p rag n ą ,  ̂ab y  k w estja  w ęg ie rsk a  m ogła j a k  n a j­
p rędzej zostać za ła tw ioną w  sposób zadow ala jący .

 ̂ J u ż  dziś ob jaw ia  się w W ęgrzech  um iarkow anie  
k tó re  w b lisk iej porze pozw oli zw ołać sejm  w ęg ie r­
ski. (Są to słow a p an a  m in istra , k tó rem u zostaw iam y 
na jzupe łn ie jszą  odpow iedzialność za ich praw dziw ość.) 
R ząd  p rag n ie  p o jed n an ia  (chcem y tem u w ierzyć z za ­
strzeżen iem , że żąda  ab y  to po jednan ie nastąp iło  p rzez  
zrzeczen ie się ze s tro n y  n a ro d u  w ęgiersk iego  p raw  
ja k ie  m u się na leżą  i o k tó re  się do tąd  w y trw ale  do­
pom ina, ale nain  się zda je , że n a  dobre  w tedy  do­
piero  będzie mogło p rzy jść  do zupełnego  i trw ałeg o  
p o jed n an ia  m iędzy  W ęg ram i i A u strją , k ie d y  każde  
z n ich  pó jdzie w sw oją stronę ta k , że pom iędzy n iem i 
nie pozostanie nic w spólnego ) O bszerne pole w k w e­
stji k o nsty tucy jne j pozostaw ione zostan ie sejm owi w ę­
g ie rsk ie m u ; rząd  będzie bardzo  szczęśliwy, jeżeli 
o trzym a od tego zgrom adzen ia  rezo lucje , k tó re  będzie 
m ógł p rzy jąć  (w tem  też sęk ) ale je d y n ie  n a  d rodze 
k o n sty tu cy jn e j rew iz ja  konsty tucji odbyw ać się może..

P rz y  a r ty k u le  13tym p ro jek tu  ad resu  opozycja 
odniosła tryum f. A rty k u ł ten  p o w iad a : „ Izba  żąda  
ab y  rząd  p rzedstaw ił pow ody i rez u lta ty  s tan u  oblę­
żen ia  w G alicji, j a k  to p rzep isanem  je s t  w k o n s ty tu c ji ."

M in iste r policji zakom un ikow ał izbie szczegóły co 
do rezu lta tów  stan u  oblężenia; u trzym ując  że stan  ten  
n a  te raz  je szcze  n ie  może być zniesiony . M inistrow ie 
L asse r i S ehm erling  energ iczn ie  opierali się p rzy jęc iu  
a r ty k u łu  w m ow ie będącego , nie p rzy z n a ją c  że k o n ­
s ty tu c ja  zobow iązuje rząd  do p rzed staw ien ia  w yjaśn ień , 
ja k ic h  izb a  żąda. Mimo to izba p rzy ję ła  a r t. 13 ty  
w  tex c ie  podanym  w yżej bez żadnej zm iany.

N ow e sta rc ie  do k tó rego  m iała doprow adzić k w e­
stja  księztw  nade lb iańsk ich , skończyło  się n a  niczem . 
N a posiedzeniu  d. 1 b. m. sejm  n iem ieck i o trzym ał 
p ropozycję P ru s  i A u s tr ji w zględem  u s ta n ia  ex e k u c ji 
zw iązkow ej i w iadom ość z H an n o w eru , że rząd  tam ­
te jszy  ustąp ił w ezw an iu  P ru s  i w ciągu p ięciu  dni 
go tów  je s t  w ycofać sw oje w ojsko. W iadom ości o de- 
cyzji dw oru  sask iego  jeszcze  n ie  było, ale z uw ag i 
że w  zam iarach  P ru s  i A ustrji is tn ie je  zupe łna jedność, 
co do tychczas by ło  w ątpliw em , tru d n o  by ło  sejm ow i 
odrzucić p rzedstaw ioną m u propozycję, tem bardzie j że 
S ax o n ja  odosobniona zupełn ie  przez p rzychy len ie  się 
H annow eru , prędzej czy  później u jrzy  się zm uszoną 
sk łonić głowę p rzed  p re ten sjam i P ru s , popartem ! przez 
A ustrję . D ziś w iadom o ju ż  że rząd  sask i d la  zacho­
w an ia  d e c o r u m ,  ośw iadczył że czek ać  będzie n a  d e ­
cyzję sejm u n iem ieckiego  i zastosu je się do n ie j bez 
zw łoki. Sejm  p rzy ch y la  się do żąd ań  P ru s  i A u strji 
i okupacja  zw iązkow a zostan ie w ycofaną. D ecy z ja  
ta  m iała zapaść w d. 5 b. m.

L is ty  z B e rlin a  donoszą, że n a  je d n em  z o sta t­
n ich  posiedzeń sejm u w F ra n k fu rc ie , p. S av igny  r e ­
p rez en ta n t p rusk i, uży ł zupełn ie now ego a rg u m e n tu , 
a b y  sk łon ić sejm  do p rzychy lnej decyzji. O św iadczył 
on że dopóki w ojsko zw iązkow e n ie opuści k sięz tw , 
P ru sy  n ie pozw olą n a  żad n e  n a ra d y  n ad  k w estją  n a ­
stępstw a tronu , i o ty le  ty lko  złagodził to  ośw iadcze­
nie , że dodał iż p re ten d en c i do tro n u  księztw  będą 
m ogli p rzez  te n  czas p rzedstaw ić  sw oje p raw a  i p re ­
tensje .

M yliłby  się je d n a k  k to b y  sądził, że w ed ług  g ab i­
n e tu  berliń sk iego , ci p re te n d en c i m a ją  p rzed  sejmem, 
n iem ieckim  dow odzić w ażności i zasadności p raw  
sw oich. W e d łu g  p. B ism arck , a  j a k  się zd a je  pod 
ty m  w zględem  udało  m u się zapew nić  sobie zupełne 
p rzy ch y len ie  się g ab in e tu  w iedeńskiego, —  je d y n ie  
rz ą d y  P ru s  i A u strji m ają  praw o i obow iązek  w yro ­
ko w an ia  w zględem  ty tu łó w  każdego  z p re tenden tów  
i w sk azan ia  sejm ow i tego , k tó rego  p ra w a  u zn a ją  za 
najlep ie j uzasadnione. N a tu ra ln ie  nie p o trzeb a  tu  do­
daw ać, że P ru sy  za  najlepsze  u zn a ją  p ra w a  tego p re ­
te n d en ta , k tó ry  im  p rzedstaw i najw iększe ustąp ien ia.

A le je że li m am y w ierzy ć  dziennikom  m in iste rja l- 
ny m  p ru sk im  i ko respondencjom  berlińsk im  najlep iej 
zw y k le  św iadom ym , P ru sy  w p row adza jąc  sw oje p raw o  
podbo ju  w  m iejsce w szelk ich  in n y ch  p raw  d y n as ty j-  
n ych  i sukcesy jnych , nie z rzek ły  się do tąd  p ierw o­
tn y c h  m yśli au n e x y jn y c h . S ądząc po coraz bardz ić j 
zdecydow anej postaw ie p an a  B ism arc k , zam ierza  on 
zała tw ić k w estję  sporną, co do tro n u  księztw  n a d ­
elb iańsk ich , postaw ieniem  k ró la  W ilhelm a I. ja k o  bez­
pośredniego następcy  F ry d e ry k a  V II. w panow aniu  nad  
tem i księztw am i. Z e  d la  zam kn ięc ia  ust tym  z pom ię­
d zy  państw  eu ropejsk ich , k tó reb y  m ogły chcieć i n ie  
len iły  się p ro testow ać przeciw  tem u  n adużyciu  p raw a  
siły , część pó łnocna Szlezw igu zostan ie napow ró t od­
stąp ioną D a n ji , to n a leży  do rzeczy  p raw dopodo­
bnych .

W Księgami polskiej K. Królikowskiego w Paryżu, rue de 
Seine nr 20, następujące dzieła Henryka Szmita są do nabycia: 
„Rys dziejów narodu polskiego, od najdawniejszych czasów, aż 
do roku 1703,“ zeszytów 10, cena 28 Franków; „Dzieje Polski,“ 
krótko a zwięźle opowiedziane, tom I. zawierający dzieje do 
najdawniejszych czasów do r. 17: 3, cena 28 Franków; „Kokosz 
Zebrzydowskiego," 9 Franków; „Pogląd na życie i pisma ks. Hu­
gona Kołłątaja, podkanclerzego koronnego." 6 Franków; „Naro­
dowość polska," i Frank 50 centymów; „Kilka słów o sprawie ru- 
skiśj," 60 centymów.

W drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichem).— R edaktor odpowiedzialny, «I. B. W agn er .


